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t Pobyt P. Prezydenta 
■ w WMIe
•<
~ Pobyt p. Prezydenta Rzeczypo­
sp o lite j w rezydencji letniej w Wi 
-sic na Śląsku Cieszyńskim potrwa 
go połowy miesiąca sierpnia, 

Tprojekty
, /  ■ f i ' •

Projekty zatrudnienia 
bezrobotnych

r Według obliczeń iifer grcspodar. 
*ezych, wysuwany ostatnio projekt 

zmniejszenia liczby dni 1 godzin 
'Pracy zwolniłby w przemyśle oko- 
\io 4.800.000 robotniko-godzin tygo 
^dniowo. Umożliwiłoby to zatru­
dnienie około 200 000 bezrobotnych, 

"iWr przyszłym tygodniu ooradować 
^jnają nad temi projektami związ 
„fo. zawodowe robotników przemy 
mysłu metalurgicznego i włókien 

^niczego,

:l Grofba unieruchomienia 
Zakładów Żyrardowskich

^ Zarząd Zakładów Żyrardów- 
t fikich nosi się z zamiarem wy- 
ł mówienia pracy w terminie 14- 
* dniowym około 3.000 robotni- 
5 ków i przyjąć następnie zpo- 
w Wrotem tylko nieznaczną część. 
^Ponieważ sytuacja na rynku 

;  Pracy w Żyrardowie jest bar- 
^dzcr^i^tai-aa-wtorek dn 14 b, 
£*m. zwołano posiedzenie miejsco 
^W ego obwodowego funduszu bez 
*-*robocia, na którem zgłoszone 
kimają być wnioski o przedłuże­

n ie  okresu zasiłków.

!? Zjazd przedstawicieli 
dyrekcyj kolejowych 

w Krakowie
V

Jutro w Krakowie odbędzie się 
\ Przedst&wicieli wszystkich

? yrek°yj kolejowych. Tematem o 
1  ̂- brad tego zjazdu będą zarządzę 

<tł&ia oszczędnościowe, ocen* ich 
[ ustalenie dalszego planu dzia

W związku z zarządzeniami o- 
•zczędnościowemi od dnia 15 lipca 
JuW?iaily będzie pociąg pośpiesz 

Warszawa — Poznań przez 
d • 0 ~  Wrześnię. Odwołany bę

* '  również w dyrekcji warszaw 
„ “kiej pociąg Warsza a — Kutno 

r\l*ydgoszcz, a kursować będzie 
' pociąg Kutno — Bydgoszcz.

_ Zjazd delegatów 
federacji Obrttóców 

Ojczyzny
pńbyl ^  w Warszawie

djT, Z legatów Federacji Pol­
na , 'V1̂ fów Obrońców Ojczyzny, 
li « ° P°za delegatami obecni by

**wiciel« r* ^ u x P* Prw*Ue-
o^ oIry^ r  1 Ł i  W  » w * y i
racii j  P « ed P°Ł Prczes Fede-
dłiiL,? ' Górccki- wygładzając
hnienm Zlazdu1 przyczem w
P. premjer
Czystości w v d ł^ !  ‘ °  tej CẐ C1 WO“' Vi«ń, ygto82<mo w»reg przemó-

Sprawa komunistów-*- 
sądowników
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Niemcy proszą prezydenta Hoovera
o pośredniczenie w układach z Francją

BERLIN, (PAT). — Dzienni­
ki prawicowe ogłaszają wiado­
mość agencji prasowej Hear- 
sta, źe kanclerz Breuning zwró 
cił się w dłuższym kablogramie 
do prezydenta Hoovera z p ro  
śbą o pośredniczenie pomiędzy 
Francją i Niemcami, w sprawie 
kredytów. Bruening miał wyra 
zić przytem gotowość poczynię 
nie pewnych ustępstw politycz­
nych, żądanych przez Francję.
„Lokal Anzeiger" podkreśla w 

związku z tern, że dotychczas 
wiadomościom tym ze strony 
urzędowej nie zaprzeczono.

BERLIN (PAT). — Dyrektor 
jum Banku Rzeszy zebrało się 
wczoraj na dalsze narady pod 
przewodnictwem dr. Luthera.

BERLIN (ATE). — Apel kan 
clerza Brueninga do ambasado­
rów wielkich mocarstw w Ber­
linie o szybką pomoc kredyto­
wą dla Niemiec wskazuje, że 
rząd Rzeszy ujął w swe ręce ak 
cję, która nie powiodła się dr. j 
Lutherowi. Ostatnią nadzieją 
rządu są narazie niepo twierdzo 
ne urzędowo doniesienia z A- 
meryki, iż prezydent Hoover po 
dejmuje na rzecz Niemiec akcję

kredytową w wysokości 200 mil 
jonów doi. niezależnie od Fran 
cji.

Decyzje rządu Rzeszy co do 
żądań francuskich Otoczone są 
tajemnicą. Koła zbliżone do rzą 
du usiłują zapewniać, że postu­
laty francuskie są nie do przy­
jęcia dla Niemiec a pisma pra­
wicowe nazywają żądania fran 
cuskie „szantażem". Tym sło­
wem zwłszcza określane jest żą 
danie Francji, aby sprawa zdol 
ności płatniczej Niemiec zosta­
ła oddana do zbadania komite­
towi paneuropejskiemu.

na Helsinki"
Dzień pierwszej rocznicy obchodzony byt uroczyście

HELSINKI, (PAT). — Dzień 
pierwszej rocznicy „marszu 
chłopów na Helsinki" miał w 
całym kraju przebieg spokojny. 
Na uroczystościach w kilku, o: 
środkach kraju przemawiali len 
derzy ruchu Lappo: Kosola, 
Koivisto i Kares, oświadczając,

iż ruch Lappo będzie u*dal pro 
wadzić walkę aż do osiągnięcia 
wszystkich celów.

Prasa konserwatywna poświę 
ciła rocznicy szereg aUykułów, 
stając w obronie rućiiu, który — 
jej zdaniem — wyrósł z najgo­
rętszego patr-jotyzmu i naj­

czystszych idei.
Prasa socjalistyczna, przeci­

wnie, oskarża Lappo o dążenia 
faszystowskie, wzywając do 
stworzenia silnego i zwartego 
i rontu socjalistycznego', który­
by hasłu walki z komunizmem 
odebrał wszelką rację bytu.
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W  K o p e n h a d z e  f l b iu /o ) ,  1 
w 70 roku życia, pn *i\ u - i,, 
sen, pisarz niemiecki. d o ­
stąpiła z powodu pr: ..
profesora przez c> ki'--.ę.

Wobec silnie liapr^żoiiU 
cji na niemieckim (0 
ra doprowadziła do zaj^e, 
prezydent prow.nc.ji wy,' 
cenie wszystkim pcmw.m 
iriez.ezwalaniu na „;D.i . 
przejazdy i wy*-. .■
cy.i poiiiyeziiN ,-n na M.m 
d a d i  c iążaLOł, \a ii.

W  m i e j s c o r . o i d  X o i a h  B.ait;h w- 
ford, nad rzeka Saskai-.- m'\\;ta »\v 
Ameryce) sz a ;  ar c y k l  o m . K t ó r y  
zniszczył w i c i e  budynków, i id.* 
są zarzucone gruzami ziujnowa 
nych domów. O i": ar w lml>. acu 
nie było. Htraiy ma t c r j . iluc w y  im 
szą 100 tysięcy dolarow.
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Strajk robotników rolnych w Hiszpanii
Żołnierze zostali odkomenderowani do opuszczonego bydła

SEWILLA (PAT). — Strajk 
pracowników rolnych w okoli­
cach Guillona nabiera charak­
teru poważnego. Opuszczone

bydło narażone jest na śmierć I miejsce żołnierzy. Gubernator 
z głodu i pragnienia. Celem za -1 cywilny pociągnął w związku 
opiekowania się bydłem i ży-lze strajkiem do odpowiedzialno 
wym inwentarzem wysłano na ■ ści mera i jego zastępców.

Burzliwe
LONDYN (ATE). — W Al- 

bert Hallu w Londynie odbyło 
się wielkie zgromadzenie pu­
bliczne celem manifestacji na 
rzecz pokoju i rozbrojenia, w 
którem wzięli udział przywódcy 
wszystkich stronnictw politycz­
nych. Przed rozpoczęciem prze

m iiiran
przeciw premjerowi Anglii

mówień, pewna kobieta rzuciła 
w Mac Donalda cuchnącą bom 
bę. Na sali powstał zamęt. Ko­
bietę usunięto z sali siłą. Pod­
czas szamotania się ze strażni­
kami rzuciła ona jeszcze kilka 
bomb cuchnących. Po przemó­
wieniach Mac Donalda, Baldwi

na i Lloyd George przez akla­
mację przyjęto rezolucję, wyra 
żającą zadowolenie z powodu 
zwołania powszechnej konferen 
cji rozbrojeniowej i wzywającą 
rządy, aby nie szczędziły wy­
siłków, celem zmniejszenia sił 
zbrojnych

w  Peru
Osaczeni w górach ulegli przewadze wojsk rządowych
Republika Peru w Południo- miastem Cuzco osaczyły ich ; rannych. Szczególnie poważ- 

wej Ameryce znów została wojska rządowe. Po kilkugo- ne straty poniosły wojską rzą-
wstrząśnięta nowem powsta­
niem. Powstańcy zgromadzili 
się w górach Andach, gdzie pod

dzinnej paor{derczej walce woj­
ska rządowfe odniosły zwycię­
stwo nad powstańcami. Po obu 
stronach padło wielu zabitych

dowe, ostrzeliwane podczas a- 
taku ptzez ukrytych w zało­
mach skalnych powstańców.

Burzliwy strajk
NOWY JORK (PAT). -  W 

Centrąi Falls wybuchł przed 
dwoma dniami strajk trzech ty­

sięcy robotników przędzalnia- 
nyeb, który ma przebieg bąrd?o 
burzliwy. Doszło do więiu po­
ważniejszych starć z policją.

Większe oddziały policy,no ma 
ją być wysłane na miejscę rąbu 
rzeó.

Ameryku n e chce handlowi c z
LONDYN, (ATE). WU.J ;c St. 

Zjedli, odmówiły sijw.e-j.viej .m- 
sji handlowej w Nowv:n .io:wu 
wydania pozwolenia m kr.mu 
250 tys. bel baweny. (idm,-vę 
j A m w o i c i i i a  v.  l u ó . . r  i u u e r y .  .  • 

skie tnunaczą brakiem /.aamira 
do zdolności piiunicz.', cii So­
wietów, ponieważ transport Ut 
wełny miał być zakupiony na 
kredyt.

Wykrycl2 wielkiej organizacji szpiegowskiej u Rumunii
BUKARESZT (PAT). — Pra­

sa donosi, że władze wojskowe 
w Kasow prowadzą śledztwo, 
dotyczące nowej afery szpiego­
stwa. Nowa organizacja szpie­
gowska powstała na miejsce or 
ganizacji wykrytej jesienią ro­
ku zeszłego. Władze przeprowa 
dziły okofo 30 aresztowań, przy 
czem aresztowano kilku w oj­
skowych.

toyruf n o r a  zemsta 
zdradzone] Kobiety

Znany arystokrata, ks. Góryc 
ki, padł ofiarą wyrafinowanej 
zemsty swej byłej kochanki, Te 
resy hr. Radłowskiej. W podró 
ży poślubnej z uroczą Marją hr. 
Eleńską otrzymał on list, z któ 
rego dowiedział się, że młodziut 
ka jego żona miała przed ślu­
bem kochanka. List ten napisa 
la hr. Radłowska.

Arystokrata, wyzruiacy su­
rowe zasady moralności, jakich 
świat domaga się od ki.hiet. za­
stał głęboko wstrząśnięty tą 
wiadomością. List hr. Radcow­
skiej stał się zaczątkiem niezwy 
klej tragedji. Krążyły o niej Jtu 
go głuche wieści w kraju.. „O- 
statnie Waidomości" podają 
prawdziwy opis tych niezwy­
kłych .wydarzeń w sensacyjnej 
powieści Nna str. 3-ej p. t  uPror 
kleństwo grzechu^
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DANIEL BACHRACH.

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętnifei

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

„Szatan w indzkiem ciele"
Panuje powszechne przeko- czka była zaadresotwana na ma 

nanie, że urzędnicy policji, ma-: asynie do pisania, widocznie
jący ciągle do czynienia z ele­
mentem przestępczym, z cza­
sem stają się nieczuli na cudze 
nieszczęście. Do przypuszczeń 
tych po większej części przy­
czyniają się różnego rodzaju po 
wieści kryminalne, które opisu 
ją detektywów, jako ludzi bez 
nerwów. Nie przeczę, że polic­
jant, mający za sobą długolet­
nią praktykę i który w życiu 
swem widział różnego rodzaju 
zbrodnie, nie może się przejmo 
wać tak, jak to czynią ludzie 
nie mający z przestępcami nic 
do czynienia, jednakże chyba 
zbrodnia, jaka miała miejsce w 
czasie mojej działalności w nie 
mieckiej policji kryminalnej (w 
1916 roku w czasie okupacji) 
wstrząsnęła nami do głębi. By­
ła to zbrodnia, wołająca o pom 
stę do nieba i przysięgliśmy so 
bie nie spocząć dopóki spraw­
ca jej nie złoży swej głowy pod 
topór kata.

W dniu 1-go kwietnia 1916 
roku wezwany zostałem do ga 
binetu naczelnika urzędu śled­
czego. Dzień ten był przypadko 
wo dniem jego imienin. Po wej­
ściu do jego gabinetu, zastałem 
go silnie zdenerwowanego. 
Zdziwiło mnie to, gdyż musia­
ło to już być coś bardzo poważ 
nego, co zdołało go wyprowa­
dzić z równowagi. Na biurku je 
go leżało rozpakowane pudeł­
ko, kształtu pudełka od papie 
rosów.

— Obejrzyj pan sobie pre­
zent, jaki mi przysłano na imie 
niny, — odezwał się naczelnik, 
wręczając mi jednocześnie le­
żące obok niego pudełko.

Otworzywszy pudełko i zaj­
rzawszy do wnętrza, omal nie 
krzyknąłem z przerażenia. W 
pudełku leżał odcięty z ręki ko 
biecej palec. Po chwili jednak 
przypomniałem sobie, że jest to 
pierwszy kwiecień (prima apri 
lis), uśmiechnąłem się i odpo­
wiedziałem.

— Jest to widocznie jakiś ka 
wał studencki, jaki pan naczel 
nikowi zrobiono na prima apri 
lis. Pan naczelnik sam widzi, 
że palec ten jest amputowany 
umiejętnie, prawdopodobnie 
przez chirurga lub studenta me 
dycyny i pochodzi prawdopo­
dobnie z prosektorjum. Jest to 
wprawdzie bardzo niesmaczny 
żart, ale wiemy przecież do ja­
kich żartów uciekają się bardzo 
często studenci.

Naczelnik odetchnął z zado­
woleniem.

— Ma pan rację, że mi też to 
na myśl nie przyszło. Przyznam 
się panu, że ujrzawszy zawar­
tość pudełka, przeraziłem się 
nie na żarty.

— W każdym razie na miej­
scu pana naczelnika, posłałbym 
tę paczkę do laboratorjum przy 
instytucie medycyny sądowej.

— Dobrze, niech pan się tern 
sam zajmie, — odpowiedział na 
czelnik, wręczając mi pudełko.

Minęło pięć dni i zapomnieli 
śmy już o tajemniczej przesył­
ce, która spoczywała spokojnie 
w laboratorjum, gdy ranną po­
cztą naczelnik otrzymał identy 
czną przesyłkę, z tą tylko róż­
nicą, że w pierwszej przesyłce 
znajdował się palec wskazują­
cy prawej ręki kobiecej, zaś w 
drugiej — palec środkowy. Pa-

W e s o ł y  k ą c i k

Na jeziorze
Wieczór. Obok drewnianych] — Pewno! 
budołwań kanieliska dla t>ań ! — Sama, samiuteńka! Leży

sobie, sierotka opuszczona i 
nic. Ale jakby się do niej do­
brać?... Czekaj, dam nura pod

zabudowań kąpieliska dla pań 
rozległ się cichy plusk.

Księżyc rzucał złocistą po­
światę na gładką taflę wody je 
ziora. Dostrzegłszy wynurzają­
cych się ukradkiem dwóch na­
gich młodzieńców, uśmiechnął 
się jowia|,nie, znacząco.

— Słuchaj, Jędruś, a może 
nas kto podpatrzy. Ośmieszymy 
się głupio na całe wakacje.

— Nie wydziwiałbyś lepiej.
— Zawsze to ryzyko. Jak kto 

zobaczy.? A może jej wreszcie 
niema w kąpielisku?...

— Tsss... Wogóle zadużo pa 
plesz ze strachu. Ona jest tu na 
pewno. Sam słyszałem, jak ciot 
ka mówiła... Podciągnij się i zo 
bacz przez tę szparę w desce. 
Jest?

— Daj, może ja zobaczę...
— A masz, popatrz.
—1 Jest! Jest! Spójrz leży so­

bie na prześcieradle...
— Rzeczywiście. Jaka krąg 

ła. Pełniuteńka...
—  Pełniuteńka? Nie powie­

działbym- W sam raz dla mnie...
—  ... no i dla mnie!
— Rozumie się, że i dla cie­

bie.
— Musi być słodziutka. Tak 

ponętnie wygląda...

budę i piorunem znajdę się przy 
niej. Niech będzie co będzie...

— Wykluczone. Łeb sobie 
rozbijesz o gęsto ponabijane pa­
le .Podsadź mnie, to przelizę do 
niej przez ścianę...

— Narobisz hałasu. Ja bez 
podsadzania przelizę.

— No to liż sobie..
Gibki, wysportowany chło­

piec jednym susem znalazł się 
na szczycie wysokiego przepie­
rzenia i znikł wewnątrz.

Oczekujący przylgnął do szpa 
ry w desce spragnionym, głod­
nym wzrokiem.

Patrzał...
Wokoło panowała martwa ci 

sza.
Naraz doszedł go wyraźny 

szmer.
Podglądający odwrócił się 

f niespokojnie.
To Jędruś wracał z triumfują 

cą miną, dźwigając pękatą bu­
tlę starego miodu, który ciotka 
nieopatrznie zapomniała w ła­
zience.

Rozkosze inkasenta

maio używanej, gdyż litery by­
ły bardzo wyraźnie odbite.

Kiedy wezwany przez naczel 
nika, obejrzałem arugą przesył 
kę, doszedłem do przekonania, 
że to nie żart, a mamy do czy­
nienia z wyrafmowanem prze­
stępstwem i bezczelnym mor­
dercą, który swą zuchwałość 
posunął tak daleko, że dowody 
swej zbrodni odważył się prze­
syłać policji. Jeszcze jedno u- 
twierdziło mnie w tem przeko 
naniu: na palcu znajdowała się 
złota obrączka ślubna.

Obejrzałem dokładnie nade­
słany palec i zauważyłem, że po 
chodzi on z ręki dobrze pielęg 
nowanej i manicurowanej. Obej 
rżałem również dokładnie ob­
rączkę, ale prócz próby nie 
znalazłem żadnych innych zna­
ków, mogących przyczynić się 
do odnalezienia śladów ofiary.

— W swych żartach pano­
wie studenci poswają się zbyt   y---------- ------- -----
daleko, — odezwał się naczel- ponęthifc wygląda... Zastępca,
nik zdenerwowany — i musimy 
tę sprawę wyświetlić. Aczkol­
wiek, jak przypuszczam nie roz 
chodzi się tu o przestępstwo 
kryminalne, mam już tego do­
syć, by mi pocztą coś podobne 
go przysyłano.

— Przyznam się panu naczel 
nikowi, że nadesłany obecnie 
palec z obrączką daje mi wie­
le do myślenia. Gdyby to był 
żart studencki, to nie przysyła 
noby razem z palcem złotej ob 
raczki, mającej bądź co bądź 
pewną wartość. Obawiam się o 
becnie, że nie jest to żart, a 
przestępstwo. Nie jestem wpra 
wdzie lekarzem, ale śmiem 
twierdzić, że palce te zostały 
obcięte żywej kobiecie a nie 
trupowi.

Naczelnik zrewał się z krzes 
ła.

— Przypuszcza pan?
— Tak jest. Twierdzę, że na 

desłane panu naczelnikowi pal 
ce zostały amputowane żywej 
kobiecie, gdyż przedewszyst- 
kiem nie widać śladów rozkła­
du, a pan naczelnik przypomi­
na sobie, że od czasu nadesła­
nia pierwszego palca minęło 
pięć dni.

— Ma pan rację! Wygląda 
na to, że jakaś niezczęśliwa ko 
bieta jest za życia torturowa­
na. Musimy natychmiast poro­
zumieć się z instytutem medycy 
ny sądowej i przedstawić im ca 
łą sprawę.

— Jabym jednak poradził pa 
nu naczelnikowi zwrócić się do |9 
doktora Heringa, który, będąc 
doskonałym lekarzem, jest za­
razem świetnym detektywem-a
matorem i już w kilku spra- Coprawda, trochę szubieniczny, ale Poza tem m nóstwo mile pieszczą- 
wach^ oddał nam nadzwyczajne | jest. T o  jedynie nas jeszcze ratuje w ’ cych  w zrok scenek tanecznych, w  któ 
Usługi. ] dzisiejszych n iew esołych  czasach, że rych góruje Antoszów na, bardzo uta­

lentowanych ,,boys“  oraz n ieco zmniej 
szony (urlopy), le cz  zato tem lepiej

— Co się z panem dzieje, pa 
nie Fuks?
To się nazywa inkasent? Jak 
wyszedłeś pan wczoraj zrana 
po pieniądze do Rozena, to wra 
casz z powrotem dopiero naza 
jutrz? Co to wszystko znaczy?

— Panie dyrektorze! Po pier 
wsze, żeby ten Rożen był ucz­
ciwy człowiek, to jabym mógł 
zaraz jeszcze wczoraj przy­
nieść pieniądze i byłby szlus. 
Ale ten- paskudnik nie lubi wy 
płacać. Ja go wogóle nie rozu­
miem. On ma same długi i się 
martwi.

Przychodzę doń, robię kar­
melkową minę i mówię: —  Pan 
jest winien naszej firmie 1100 
zł., daj pan cośkolwiek, ja pa­
na proszę".

To on mi powiada na to: Po 
wiem panu coś. Ja bym dał, a- 
le pań nie weźmiesz!

—  Jakto nie? Każdą sumę 
przyjmę.

— Ja mogę dać ale — w 
pysk!

—  Oj, to łobuz! Ale on panu 
nie oddał nawet w pysk? — py 
ta ciekawy pryncypał.

— Słuchaj pan dalej. On mi 
zaczął kręcić, że dał nam wek 
sle i czeki, a pomimo tego nie 
zaznaje ód nas spokoju.

Gdy mu oznajmiłem, że prze 
cież weksle są kategorycznie 
zaprotestowane a czeki „pod- 
żyrowane" słowami: „brak po 
krycia", to on się rzucił na 
mnie. Jak nie zacznie wykrzy­
kiwać , że nie takie finansisty, 
jak on leżą na cztery łopatki, 
że duże nawet towarzystwo a- 
senizacyjne wstrzymało wypła 
ty, a zaległości reguluje... towa 
rem... Aż mi się mokro zrobiło 
od jego gadania.

W końcu to złapał mię za 
wieszak u marynarki i zrzucił 
won ze schodów, kopiąc w te 
miejsce cielesne, na którem się 
ze wstydu siada.

Pryncypał nie chciał więcej 
słuchać.

—  Idź pan na skargę do po­
licji.

A  czy oni się zajmują z ta 
kiemi kopanemi sprawami?

— Spróbuj pan, co panu za­
szkodzi tam pójść?

I p. Fuks pobiegł do biura 
policyjnego i „na fest" osmaro 
wał Rozena w protokóle, cze­
kając ze złym błyskiem w o- 
czach spotkania w sądzie.

Ale p. Rożen wolał do sądu 
nie przychodzić i zgodził się na 
zaoczny wyrok. Koszty inkasa 
wynoszą 100 zł. grzywny.

...Ale humorek Jest....
Premjera w „Morskiem Oku”

,.Czekać nie można”
Opinia uczonego ometyk? M  u  o kryzysie ś m o w y r n

Kryzys światowy jest niewy­
czerpanym tematem rozmów, uy 
sput, rozważań, artykułów — dia 
polityków, ekonomistów, z.re 
dla wszystkich. Obok opt>mistuv; 
stoją w szeregu pesymiści i sccp 
tycy. Do optymistów należy no. 
prezydent Stanów Zjednoczonych 
H. Hoover, który wierzy w po­
wrót dobrych czasów i naturalne 
przezwyciężenie kryzysu.

Nieco odmienną, zaprawioną pe 
wną dozą sceptycyzmu, a bardzo 
ciekawą opinję o kryzysie obec­
nym wygłosił rodak Hoovera, 
znany socjolog amerykański, 
prof. M. Murray Buttlar, prezes 
uniwersytetu Columbia.

Prof. Buttler sądzi, iż kryzys o 
becny w jego rozmiarach świato 
wycb, nie jest podobny i nie da 
się porównać z depresjami, obser 
wowanemi w Ameryce w r. 1857, 
1873, 1893, czy też 1907. Zdaniem 
prof. Buttlera świat przeżywa o 
kres głębokiej, zasadniczej prze­
miany w życiu i ustroju ogólnym.

„Gdy ludzkość wygrzebie się 
nareszcie z  przepaści nędzy i za 
burzeń, przeżywanych obecnie — 
mówi prof. Buttler, — historyk, 
który za 100 czy 200 lat będzie 
badał dzieje ewolucji, stwierdzi, 
iż dzięki rozpaczliwym wysillkom 
i pracom ówczesnym zdołano 
wspiąć się na wyższy szczebel or 
ganizacji społecznej4*.

„Kryzys, ciągnie dalej autor, 
ma trzy przyczyny: 1) zniszcze­
nia wojenne, które zrzuciły na 
barki współczesnych olbrzymie 
ciężary, 2) zastosowanie wynalaz 
kóiw, odkryć i metod naukowych 
w przemyśle, handlu i transpor­
cie, które spowodowały nadejście 
„wieku maszyny i produkcji ma­
sowej, seryjnej4*, 3) rozwój sił 
politycznych, które w k-istorji no 
szą nazwę demokracji. S;ły te z 
terenu działania w Europie prze 
niosły się dalej poza jej granice 
i wywołują dzisiaj ruchy maso 
we w Chinach, Indjach, Ameryce 
Południowej."

„I w tyc. właśnie okresie prze 
łomowym świat odczuwa jak nig 
dy jeszcze brak sił kierowniczych, 
świadomych i kompetentnych. 
Brak nam jednostek kierowni­
czych, odważnych w ujawnieniu 
prawdy. Ogólną tendencją, ogól 
iiern hasłem jest: czekać! Ale-., 
jeśli będziemy czekać zbyt długo, 
doczekamy się może rozwiązania, 
które nie będzie się nam podoba­
ło"

W  konsekwencji prof. Buttler 
proponuje podjęcie na wielką 
skalę pracy nad przygotowaniem 
planu współpracy między naroda 
mi i państwami, dla wprowadzę 
nia ładu i harmonji tam, gdzie 
istnieją narazie rozbieżność i bez 
ład.

P o lrttP i s n m o lo M

P. I. „191“

Tu muszę kilka słów p o w i e - I Przyna!mnic j ,-humorek jest". Zwłasz 
dzieć o doktorze. Heringu
wisko zmienione), który z ca- I niekiedy dow cipach, jak np, „P od ob - 
łym zapałem odawał się sledze no ma być zakazany wstęp do ogrodu 
niu zawiłych spraw kryminal­
nych i niejednokrotnie okazał 
nam cenną pomoc w wyśledze 
niu sprawcy zbrodni. Był to 
człowiek w podeszłym wieku, 
lecz o niewyczerpanej energji,
który dla dobra sprawy, gotów ____________ _________________
był kilka dni i nocy poświęcić wyzysku letniskowym. Km iotek w iej- 
bez chwili odpoczynku. Do nie ski śpiewa do  żony: „W ypu ść w ieprzo
go też postanowiłem się zw ró-' ka, 1 .^Uwtka. wpuScim do niego let 

/  . , . . ntka... t pobiera osobne opłaty na-
cic w tei taiemmczei sprawie. wet..ła^  Wa»k księżyca i »  śpiew tło  

Dalszy ciąg nastąpi. iwiką*

Saskiego urzędnikom państwowym , 
aby nie ogryzali kory z drzew ". Kru­
kow ski opow iada też, że odw iedzają­
cy  go kom ornik —• to  w ielce  zajmują­
cy  człow iek, bo  w szystko mu zajmu­
je... Stwierdza, wreszcie, źe wszyscy 
kupcy dziś stali się konduktorami 
tramwajowymi, bo chodzą z torbami. 
Jest też mowa o  aktualnym obecnie

stańczony zespół Słowem , war
to orzeźw ić się „m orskookim " humor­
kiem, tem bardziej, że ceny znów 
znacznie zniżono.

H. L.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

P. Romanowi Listkowskiemu z War 
szawy. Jeśli naw et Liga Narodów 
przyjm ie i zatwierdzi projekt zrefor­
m owanego kalendarza, |est jeszcze 
kwestją, czy  rządy państw zgodzą się 
w prow adzić tę zmianę. G dy sprawa 
ta w ejdzie na forum Ligi N arodow, 
zamieścimy szczegółowfzą opinję aa 
lamach naszego pirat*

Kupon

Bezpłatna  
p o m o c  prawna

Wojna ze s z c z u rk i
— Szczury
z każdej nory { dziury; 
z każdej kamienicy 
od  strychu do piwnicy 
należy w yw abić.
Zabić
każdego szczura bez litości!
Śmierć szczurom ! Niechaj kości 
tych szkodników , 
rozsadników
ch orób  —  użyźniają zfcm ię!
—  T ęp ić szczurze plemię!.

S e r v u s*«



PRZEKLEŃSTWO GRZECHU
Wstrząsająca tragedia z życia wyższych sfer stolicy

STRESZCZENIE.

Dnia 20 czerwcu 1902 roku tłumy ludzi przypatrywały rię 
obrzędom  ślubaym 47-letaiego Ryszarda ka. G óryck iego z 17 
letnią Marją br. Eleńską, O jciec panny m łodej zmarł śmiercią 
sam obójczą po roztrwonieniu ca łego swego majątku, pozosta­
wiając swą córką w nędzy. Uratował ją z niej n iezw ykle bo­
gaty magnat, książę G órycki, żeniąc się z hrabianką, uprzednio 
zerwawszy stosunek miłosny, który go łączy ł przez 10 lat 
k piękną w dów ką Teresą hr. Radłówską.

Na chwilę przed odjazdem  do swego majątku, książę 
otrzym ał list od  swej byłej kochanki. List tea przeczytał już 
w wagonie i dow iedział się, że jego młoda żona była  przed 
ślubem kochanką innego.

Książę Górycki drgnął, jakby nagle dotkliwie 
ukłuty w serce.

Oczy zaszły mu mgłą...
Z wielkim wysiłkiem czytał dalej;
„Jeżeli się już żenić z kochanką, to raczej ze 

swoją, niż z... cudzą..."
— Zemsta zdradzonej kobiety! Podłe kłamstwo 

i oszczerstwo 1
A  jednak zimny pot kruplił mu się na czole.
Nerwowo gniótł rękami oskarżycielski list
Mówił sobie;
— Nie, nie, nie będę dalej czytał...
Spojrzał błędnym wzrokiem na łagodne rysy 

Marysi, wciąż jeszcze drzemiącej, i powtarzał:
— Ona... dziewką? Nie, to niemożliwe! To szka­

radne oszczerstwo!
Ale jad zwątpienia już był wsączony w duszę 

księcia i zżerał jego wiarę w żonę. Już nie mógł się 
oprzeć chęci dalszego czytania listu. I oto, co wy­
czyta! w nim jeszcze:

„Ja, Teresa hrabina Radłowska, owszem, mia­
łam kochanka i szczyciłam się tern. Byłeś nim Ty, 
Ryszard książę Górycki.

Marja hrabianka Eleńska miała również kochan­
ka, ale z rumieńcem wstydu na niby niewinnej twa­
rzyczce ukrywała to skrzętnie.

A jednak kochała go i, by zerwać ten grzeszny 
stosunek, trzeba było aż czaru mitry książęcej i tak 
olbrzymiego majątku, jak Twój, niezbędnego do ra­
towania się z dręczącego koła wierzycieli i długów 
skutków rozrzutności, wad i grzechów lekkomyślne­
go ojca.

Jej kochanek bowiem był skromnym... nędza­
rzem.

Tyś miał za sobą tytuł, bogactwo, stanowisko.
Nic dziwnego, że odniosłeś zwycięstwo nad 

Twym rywalem, który mógł Ci przeciwstawiać tylko

swą jędrną, krzepką, męską młodość. To... niewiele...
Zwyciężyłeś, ale... strzeż się...I
To zwycięstwo kryje za sobą moc zdradliwych 

niebezpieczeństw.
Nasze rozstanie się było spokojne, choć mi ser­

ce krwawiło. Ich rozstanie było z pewnością burz­
liwsze.

Smutek, jakim była owiana twarzyczka Twojej 
źoneczki podczas ślubu, świadczył o tem wyraźnie. 
Musiałeś to dostrzec, jeżeli spóźniona miłość nie za­
ślepiła Cię doszczętnie.

Widocznie jeszcze przy ołtarzu u Wizytek, gdy 
ksiądz Wam wiązał stułą ręce, dręczyły ją wspom­
nienia o mężczyźnie, którego kochała, a który ją też 
uwielbiał ponad wszystko.

Wyczuwała jego niewidzialną obecność, nękała 
ją myśl, jak on teraz pewno rozpacza, jak mu łka 
serce, zranione zerwaniem, złamaniem tylu zaklęć, 
tylu przysiąg miłosnych.

Ale już wszystko przepadło!
Osiągnęłeś, co chciałeś, o Ty, zaślepiony, o Ty, 

oszukany, wprowadzony w błąd tak bezczelnie!
Domyślam się, co uczynisz, gdy przeczytasz te 

słowa złowieszcze.
Powiesz, że kłamię, że mszczę się, że to wszyst­

ko niemożliwe.
A jednak w głębi duszy mi... uwierzysz...!
Zbyt dobrze mnie znasz, aby przypuszczać, że 

przy całej mojej nienawiści ku tej, która mi wydarła 
Ciebie i skradła nikczemnie Twoje serce, mogłabym 
się zniżyć do fałszywych i podłych oszczerstw. Nie 
myśl, że się tak nisko stoczyłam, aby chwytać się 
środków, zazwyczaj stosowanych przez porzucone 
kobiety w szale zemsty. Nie, mój drogi, ja się zem­
sty brzydzę!

Tem, co piszę, chcę Ci oddać przysługę i to tak 
wielką, na jaką sobie wcale nie zasłużyłeś za to, coś 
mi uczynił.

Nie chcę bowiem, aby człowiek, który przez 
dziesięć lat był jawnie, przed całym światem, moim 
kochankiem, został teraz przez wszystkich wytykany 

ośmieszany, jako taki, co... wpadł... i za swoje pie­
niądze dostał żonę... używaną... za blask swych 
szczerych brylantów rodowych — cnotę fałszywą, 
zbrukaną...

J U T R O
dalszy ciąg powieóci p. t.
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Twoją rzeczą będzie postąpić, jak uznasz za 
stosowne. Jeżeli ją prawdziwie kochasz, to jej wy­
baczysz. Ale mnie przecież też prawdziwie kocha­
łeś, chyba nie ma żadnych wątpliwości, a jednak nie 
chciałeś się ze mną ożenić tylko dlatego, że byłam 
przed ślubem Twoją kochanką. Więc jakże teraz bę­
dzie?.*.

Nie moją rzeczą jest dawanie Ci rad.
Na dowód, że nawet w takiej chw li nie tracę 

poczucia sprawiedliwości, powiem Ci nawet, że naj­
szlachetniej postąpiłbyś, gdybyś tej małej przeba­
czył grzech, bo z pewnością, biedactwo, przeklina 
godzinę, w której go popełniła.

Ale... zrobisz, jak zechcesz...
A  teraz, żegnaj mi, drogi przyjacielu.
Nieszczęściem mojem było, że pokochałam Cię 

ślepo, do szaleństwa. Tak, jak Ty teraz kochasz inną.
Ale jui teraz koniec. Miłość moja umarła. Za­

dałeś jej cios śmiertelny.
Odtąd żyć będę w samotności i odosobnieniu, 

pokutując za dziesięć lat grzesznego z Tobą pożycia, 
za moją wiarę w Ciebie, za mój błąd, dziś już nie do 
naprawienia. Nie usiłuj spotkać się ze mną jeszcze 
kiedykolwiek. Nie dopuszczę do tego.

Bo i pocóż mamy się jeszcze spotykać? Prze­
cież i tak już nic nie może wzniecić płomienia na 
popiołach naszej miłości. Więc żegnaj!

Twoja jedyna prawdziwa przyjaciółka 
Teresa Radłowska"

Gdy Ryszard ks. Górycki skończył czytanie li­
stu, głowa opadła mu bezwładnie na piersi.

Był strasznie przygnębiony i gniew palił go jak 
płomień.

Całem jego ciałem wstrząsały konwulsyjne 
drgawki.

Pomimo swego charakteru, władczego i gwał­
townego, czuł się dziwnie złamany i przybity. Zaw­
sze niezwykle energiczny, pełen nieokiełznanego 
temperamentu i wyniosłej, nieugiętej dumy teraz 
czuł się zwyciężony, strzaskąny, zmiażdżony losem, 
z którym walka była ponad siły.

Znał dobrze Teresę...
Wiedział, że niezdolna byłaby, poniżyć się do 

podłości oszczerczego kłamstwa, choćby szło o zgu­
bę zwycięskiej rywalki.

Natomiast skorzystała, jak wszystkie niewiasty, 
zawiedzione w swej miłości i w swych nadziejach, 
z możności zemsty, używając broni, którą przypa­
dek, zapewne, dał jej do rąk.

Dalszy ciąg nastąpL

Ostatnie Wiadomości Sportowe
Ii T

Jesteśmy w pełni sezonu piłkar 
*kiego. Co tydzień na wszystkich 
boiskach stołecznych zespoły „ć  
»*ó“ i „(/“ ki. oraz ligowe rozgrywa 
ją zażarte boje, jedne zdążając 
Wytrwale do zaszczytnych tytu- 
\óiv, drugie — z rozpaczliwą m y  
ślą utrzymania się choćby na- . 
Przedostatniem miejscu w tabeli. 
Walka niekiedy jest fair, eleganc- 
ka, a bardzo często brutalna, nie 
licząca się z ewentualnemi na- 
*tępstwami.

To też zupełnie ,,normalnemu 
zjawiskiem się staje, gdy krótka 
^iadomość z „pola bitwyu donosi, 

„mecz skończył się zwycię­
żyłem drużyny A, ale w druży- 
nie B. jednemu z graczy potluczo 

kolana, a drugiemu złamano 
Zebro! (ostatni ten wypadek zano 
*°Wano w ub. tygodniu na meczu 

kl. druż). Któż ma ponosić 
dpowiedzialność za te bandyckie 

wybryki? Władze piłkarskie czy 
JJją wszystko co jest w mocy, by 
Skrócić te hece, ale jakże często 
"Ujsurowsze kary wywołują 
wręcz odwrotny skutek. Jest to 
(fą^yy^ście tragiczny splot wy-

tych warunkach osoba sędzię 
zawodów poczyna urastać do 

niezwykłych rozmiarów. Albo- 
viem jeśli arbiter potrafi z miej- 
ca u3ąc w mocne dłonie drużyny. 

J;. do Pomyślenia byłyby łobuzer 
' x e wybryki. Warunki, wytworzo 
bliwe Warszawie* ** jednak oso-

. Eż>le°,it?n Sędziów ozporządzą tak minimalnym za

o  W I N I E N ?
stępem sędziów wogóle — a do- rozporządzają odpowiedniemi je\ 
brymi w szczególności, że często dnostkami. A więc, jednem sio- ‘ 
musi obsadzać poważne zawody.-. \ wem, brak ludzi, chętnych do pra 
nie poważnymi sędziami! Rezul-\cy, a co najgorsza brak „odpowie 
tat jest opłakany: sędzia opusz- j dnich osób na odpowiednich sta­
cza boisko pod eskortą swych nowiskach*. Okazuje się, że i w

Tragiczna ofiara hazardu
Dopiero wczoraj nadeszły szcze wodów. W 8-ej rundzie, gdy 

góły sensacyjnego meczu o I Schmeling osiągnął całkowitą 
mistrz, świata między Schmelin- przewagę, Einslee dostał ataku 
gem i Striblingiem. Jak się oka- sercowego i runął martwy na po

znajomych, a często — policji, a 
poniektórzy gracze „szczęśliwi 
są“, jeśli otrzymali tylko po dwie 
rany tłuczone głowy!

W  rozmowach z kilki', wybi­
tniejszymi działaczami WOKS-u 
doszedłem do wniosku, że pano­
wie ci doskonale zdają sobie spra
wę z wytworzonej, poważnej sy-\nie może. 
tuacji, ale są bezsilni, gdyż nie I

tej dziedzinie przeżywamy ciężki 
kryzys, który ze względu na swój 
specjalny charakter, może aż 
nadto zaciążyc nad dalszemi lo­
sami naszego piłlcarstwa.

Odnośne władze mają tu szero­
kie i wdzięczne pole do popisu, 
gdyż tak jak jest, stanowczo być

(m. g.)

Kulisy sportowe
W  ZWIĄZKU s wyjazdem pil- 

karzy Skry i Marymontu na 
Olimp jadę robotniczą do Wie­
dnia, zachodzi obawa, że mistrz, 
kl. A. w Warszawie, nie zostanie 
wyłoniony w terminie, przewi­
dzianym przez PZPN.

ZAWODY o mistrz, kl. A. War­
szawianka — Polonja5:2, zostały 
na skutek protestu Polonji“— 
unieważnione.

AWANTURY, które miały miej 
sce na meczu o mistrz. Jvl C. Jur 
ZKS-. są obecnie tematem docho­
dzeń, prowadzonych przez Wydz. 
Gier i Dysc.

KRĄŻĄ pogłoski, że zarząd 
„Polonii* czyni starania, by po­
zyskać zpowrotem p. Kruga, któ­
ry jak donosiliśmy* opuścił sze­
regi wymienionego klubu.

ZNICZ 1 Makabi mają najwię 
ksze „szanse* do spadku z kl. A

Podobno by uratować Znicz od 
tej „możliwości*, ma on otrzy­
mać cenne punkty w... „prezen­
cie*. Wiadomość powyższą poda 
jemy z obowiązku dziennikar­
skiego.

CELEM ustalenia silnej reprez. 
piłkarskiej stolicy na zawody z 
Poznaniem w dn. 23 sierpnia, od­
będzie się w najbliższym czasie 
mecz dwóch teamów.

ŚLĄSKI Okr Zw. P. N zwró­
cił się do PZPN. z listem w któ­
rym zapytuje na jakiej podsta­
wie Związek zezwolił wiedeńskie 
mu Hakoahowi na 2-miesięczne 
tourne^ po Polsce. Zdaniem Ślą­
zaków — wiedeńczycy wywiozą 
z Polski „odpowiednią* ilość zło 
tych, co przy obecnym kryzysie 
jest niewskazane. Sprawą listu 
Śl. OZPNf zajmie się Zarząd 
PZPN.

żuje, niejaki John Einslee, sie-l 
dząc przy aparacie radjowym 
emocjonował się przebiegiem za-l

dłogę. Ustalono, że Einslee posta 
wił większą częśś majątku „na 
Striblinga*.

Kłopoty „króla"
Po wspaniałym sukcesie w Cle 

veland, wrócił boksersKi mistrz 
świata, Max Schmeling, do swej 
ojczyzny. Niema jednak wiele 
czasu na „upajanie się“ sukcesem, 
gdyż musi nadal trenować, by 
bronić swego zagrożonego tytu­
łu. I tak „pazury* wyciąga Car- 
nera, który pragnąłby 17 wrze­
śnia zmierzyć się z Schmeligem. 
Okazuje się, że Carnera będzie

musiał zrezygnować ze spotkania, 
gdyż w dn. 1 września rozpoczy­
na służbę wojskową. Kandyda­
tem do tytułu jest również 
mistrz Kanady, Larry Cain;, któ 
ry w r. 1925 miał zaszczyt pok>« 
nać Schmelingera. Cains otrzymał 
od swych przyjaciół około 200 tys. 
zł.„ by mógł rozpocząć trening. 
Wogóle tron Schemelinga jest 
zagrożony.

Czy Francja wygra puhar Davisa?
Potęga tennisu francuskiego u- 

gruntowana świętu emi zwycię­
stwami, w r. b. wykazuje pewne 
„skłonnności* do upadku W pły­
nęła na to zła forma czołowych 

I zawodników, a przedewszystkiem 
Cochet‘a. W przededniu finałowej 
walki o puhar Davisa, panuje

w francus. kotach sportowych o- 
gromne zaniepokojenie. Niewia­
domo bowiem kogo wyznaczyć do 
reprezentacji. Według pogłosek 
skład drużyny narazie ustalono w 
sposób następujący: Lacoste,
Cochet i Borotra. Najpewniej u- 
legnie on jednak zmianom.

„Stateczni" piłkarze
Utarło się przekonanie, te piłka 

rze, którzy przekroczyli 80 lat 
życia nie są zdolni do gry- Nawet 
słynny maaażer angielski oświad 
czył, że za gracza, mającego 28 lat 
— nie zapłaciłby ani jednego gro 
sza odstępnego. Tymczaśtto fiuny 
wręcz są rewelacyjne. Oto kpt.
Manchester Ci ty-Mae MulUa li­

czy 40 lat, jak również dawno 
przekroczyli 39 wiosen życia 
Cunnigham (Newcastle)., Ford 
(Milwałl),, Hardy (C a p i Gity), 
Vizard (Bolton). Według *mty» 
styki w drużynach ligowy <fli iu *  1 

ch, fek dotąd, lidzba śflflU I 
ozy, mających nie mniej, niż 4/9 
lat tycią wynosi około 30 osób*



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

CO S Ł Y C H A Ć  W K R A K O W I E ?
Co mówią gwiazdy?

Na dzień 13 lipca. Z a m o r d o w a ł e m  w ł a s n ą  ż o n ą
ukarzcie mnie panowie!Dzień dzisiejszy upłynie pod 

znakiem kłopotów finansowych. 
Upadłości, protesty wekslowe, 
sprzeniewierzenia. —  Wstrzymaj 
się od rozpoczęcia nowych in­
teresów. —

Również i kłopoty miłosne 
przepowiadają gwiazdy. Gdy 
masz kłótliwą wybrankę serca, 
nie prowadź z nią dyskusji. — 
Ustąp i milcz! — Jutro ty po­
każesz swe rogi.
Śniło mu się, że jest 

miljonerem,
gdy go złodzieje okradali.
Twarda jest dola robotnika, 

zwłaszcza, gdy musi nieraz po 
kilkanaście godzin na dobę pra­
cować. —  Czy dziwić się nale­
ży* gdy zmęczony po pracy za­
śnie gdziekolwiek snem spra­
wiedliwego ?

Franciszek Siostrzanek, Mor- 
sztynowska 4, naprawiając ma­
szyny do pisania w sobotę do 
późnej nocy, wyszedł zaraz po 
robocie na planty, by przed u- 
daniern się na spoczynek zażyć 
nieco świeżego powietrza. Lecz 
zapach drzew tak go odurzył, 
że natychmiast zasnął. Jakież 
było jego zdumienie, gdy się o- 
budził i przekonał, że zginęła 
mu skórzana torba z przyrzą­
dami do naprawiania maszyn 
do pisania wartości przeszło 
100 zł. Jakże przykro jest bie­
dakowi obudzić się, zwłaszcza, 
gdy śni mu l.się o miljonerach 
amerykańskich.

Imieniny;
Anakleta.

Teatry i kina
T eatry :

Teatr Miejski; „Z ió łk o " (nowość), 
przedstaw ienie popularne, czny zn iżo­
ne. (Zakończenie sezonu)

„Bagatela” Teatr „W eso ły  W ieczór" 
rew ja p, t. „B ez suflera".

Kina:
Apollo : ..Noc niespodzianek" (J. Gay- 

nor i M. Farrel,
C orso : ,,N iebezpieczny szlak" (T. Mix) 

oraz 3 kom edyjki,
Dom Żołnierza: „K obieta  w  płom ie­

niach (Olga C zechow a),
Promień : „R am ona"
Światowid : „D z iew czę  z Montparnassu" 
Świt: „C ow boy i dz iew czyn ka" i „N a­

szyjnik za miljon dolarów,,
Sztuka: „Za  kulisami kabaretu" (C o l- 

len M oore"
U ciech a : „M arynarz szuka m iłości" (A- 

nita Page)
W anda : „Na falach nam iętności" (W .

G ajdarow "
Warszawa : „P od  sym bolem  hańby" (Lu- 

isi Arna, Paw eł Heideman).

RADJO
na poniedziałek dnia 13 lipca 

Kraków (313) 13.10 Kom un, m eter ,,,
14.50 Kom . gosp ., 15.25 O dczyt z W ar-1 
szawy p. t. „Państw , odznaka sporto- J 
w a a m łodzież" red. J. Dąbrowski, 
15,45 Przegląd komun, z W arszaw y,
16.15 Płyty gram of., 16.45 kom. dla że­
g lu g i i rybaków z W arszawy, 16 50 Lek­
cja języką francuskiego —  L. Roqui- 
gny z W arszawy, 17.15 Płyty gram o­
fon ow e , 17,35 O dczyt ze L w ow a p. t, 
„M yśliw stw o w  Karpatach w schodnich " 
prof. R. W acek, 18 Muzyka lekka z 
W arszaw y, 19 K om . sport, i kom. bież. 
19.20 „N ajn ow sze  w ydaw nictw a" dr. 
A . Bar, 19.40 „Skrzynka roln ." i g ie ł­
da roln, z W arszaw y, 19,55 Kom . m e­
teor,, 20,10 kom, sport, z W arszawy,
10.15 Pogadanka radjotechn. z Warsz.. 
20.30 Opera „M adam e Butterfly" Puc­
cin iego z Warsz. (płyty gram of.) 22,30 j 
Fclj. z W arsz, p. t. Manja twórcza M a­
hom eta prof. T, Zieliński, 22.45 Kom . 
m eteor,, sportow y i policyjny z W arsz.
22.50 program na wtorek, 22,55 Muzy- j 
ka lekka i taneczna,

Dom przy ulicy Gromadzkiej 
1. 23 jest widownią stałych, pra­
wie codziennych bójek między 
niezbyt przykładnem małżeń­
stwem Janostwem Kołodziejczy­
kami. Sąsiedzi nieraz wybierali 
się ze skargą do policji, lecz o- 
bawa przed zemstą Kołodziejczy­
ka wstrzymywała ich.

Wczoraj nad ranem zjawił się 
blady i zdenerwowany p. Jan 
w Wydziale śledczym Policji, 
z prośbą, by go zaaresztowano,

I znowu niedziela wczorajsza 
minęła pod znakiem krwawej 
tragedji jako finału awantury 
i usiłowanego napadu.

Około godz. 5'30 popołudniu 
miasto zaalarmowane zostało 
wiadomością, że wezwany do 
interwencji policjant zastrzelił 
na Osiedlu oficerskiem niezna­
nego osobnika, który usiłował 
dokonać napadu na dom przy 
ulicy Osiedle Oficerskie 12. 
Z chaosu pogłosek i plotek uda­
ło się nam stwierdzić następu­
jący przebieg tajemniczego zaj­
ścia.

Do nowobudującego się domu 
przy powyższej ulicy przyszedł 
wczoraj po południu właściciel 
emer. kpt. rezerwy Franciszek 
Sterba, wraz z żoną i dziećmi, 
celem oglądnięcia wybudowa­
nych wewnątrz domu pieców 
oszczędnościowych. Gdy rodzi­
na Sterbów znajdowała się na 
I piętrze nagle w klatce scho­
dowej usłyszano szelest, a po­
tem z sieni wynurzył się jak  
cień jakiś mężczyzna. Kapitan 
Sterba zapytał się go, co tu ro­
bi, na to nieznajomy odparł 
szorstko: „Cóż to pana obcho­
dzi ? M

Noga lu d z k a  z  b u c ik ie m  
w y d o b y ta  z  W is ły

Dnia 12 bm, wydobyli kąpią­
cy się chłopcy w Wiśle obok 
stacji kolejowej Grzegórzki bu­
cik ze stopą męską. Bucik ten 
należał do wydobytych w dniu 
5 bm. zwłok dlęzaka, robotnika 
który zatonął wraz z 2 robotni­
kami przy budowie nowego mo­
stu, a z których zwłoki dwóch 
zostały odnalezione.

D Y Ż U R Y  A P T E K
Dziś w nocy dyżurują nastę­

pujące apteki przy ul.: Rynek 13, 
Retoryka 1, Stradom 6. Karmę- 1  

licka 9, Lubicz 7, Podgórze, pl. 
Zgody 18.

Pod k lu c z e m .
W  ciągu ubiegłej doby Poli- 

1 cja Państwowa przytrzymała : 
Fitowskiego Stanisława, lat 14. j 
bez zajęcia, zam. w Balicach! 
pow. Kraków, za kradzież zegar­
ka srebrnego z mieszkania Mi­
ki Stefanji zam. przy ul. Brac­
kiej 2. Adamczyk Matyldę lat 
24 i Kapustę Steianję tancerki 
kabaretowe zam. w Hotelu City 
za kradzież 70 zł. na szkodę 
N. J. zam. w Krakowie, Stru­
zik Franciszka lat 23 za kra-

gdyż zamordował własną żonę, 
Marję. Po przeprowadzeniu na­
tychmiastowych dochodzeń, usta­
lono, że Kołodziej zadał swej 
żonie kilka głębokich ciosów 
nożem. Wezwano pogotowie ra­
tunkowe, które przewiozło Ko- 
łodziejową do szpitala św. Ła­
zarza na oddział chirurgiczny, 
czułego zaś małżonka przytrzy­
mała policja w aresztach. W  dal­
szym ciągu śledztwa stwierdzo­
no, że Kołodziej wszczął o godz.

Doszło do gwałtownej i ostrej 
wymiany słów między nimi A  na­
stępnie krótkiej i gwałtownej 
walki. Przerażona żona kpt. 
Sterby wybiegła na ulicę wzywa­
jąc ratunku.

Tymczasem jednak napastnik 
pochwycił siekierę, z którą rzu­
cił się na Sterbę. Sterba począł 
uciekać przed uzbrojonym na­
pastnikiem, a za nim pędził tenże, 
dwa razy wokół domu.

W tym momencie nadbiegł 
posterunkowy Jan Nowacki, pa­
trolujący w tym rejonie, który I 
wezwał napastnika do porzuce­
nia siekiery.

Kiedy trzykrotne wezwanie 
nie poskutkowało, Nowacki wy­
ciągnął rewolwer i strzałem 
w prawą pierś położył Mikruta | 
trupem na miejscu. Zawezwany 
lekarz Pogotowia skonstatował 
zgon.

Natychmiast zawiadomiono o 
zastrzeleniu III komisarjat P. P. 
Na miejsce przybyli komisarz 
Federowicz, sędzia śledczy dr. 
Pustkowski, który przeprowa­
dził oględziny zwłok wraz z le­
karzem miejskim, komisarz Ole- 

I arczyk i inni.
Natomiast jwedług relacji

dzież zegarka na szkodę Tome- 
ry Jana zam. w Prokocimie.

P od d o b rą  d a tą .
Pan Kania Stanisław zam. przy 
ulicy Dąbrowskiego 16. w sta­
nie pijanym wywołał awanturę 
w restauracji Herzoga przy ul. 
Wielickiej w Podgórzu. Poroz­
bijawszy kilkanaście szklanek, 
Kania stracił równowągę, a upa­
dając pokaleczył sobie twarz i 
ręce. Po spisaniu protokołu, o- 
raz zaopatrzeniu przez lekarza 
pogotowia oddano Kanię opiece 
domowej.

Co komu skradziono?
Helenie Grunberg lat 23, skra­

dziono dnia 12 bm. na dworcu 
, kolejowym w Krakowie torebkę 
! damską z kwotą 180 zł.

Stanisławie Gędzierskiej zam. 
św. Bronisławy 15, skradziono 
w nocy z 11 na 12 bm. z jej 
ogrodu z drzewa wiśnie wartości 
100 zł.

Niedzielskiemu Andrzejowi 
zam. Pędzichów 15 skradziono 
dnia 12 bm. o g. 2 przez otwar-

3 nad ranem kłótnię ze swą po­
łowicą. Rozbestwiony, chwycił 
żonę pod gardło i zaczął ją du­
sić, a gdy ta wyrwała mu się i 
wybiegła na podwórze, tenże do­
gonił ją i ugodził kilka razy no­
żem w okolicę lewej łopatki.

Rany okazały się jednak nie­
zbyt niebezpieczne, gdyż po o- 
patrzeniu Kołodziejczykowej, o- 
desłano ją do domu.

i przyjaciół zastrzelonego Mikrut, 
który pracował jako cegłarz na 
budowie p. Sterby przyszedł 
w stanie nie trzeźwym, domaga­
jąc się wypłaty jakichś zaległo­
ści. Na temtle przyszło do spo

> ru a następnie fatalnej bójki.
*  **

Na miejsce wypadku przyby­
ła wkrótce zawiadomiona przez 
znajomych żona zastrzelonego, 
której rozpacz i jęki, oraz fakt, 
że policja nie dopuściła jej do 
zwłok męża wywołały olbrzy­
mie zbiegowisko, Tłum złożony 
z różnych elementów i znajo­
mych zabitego począł przybie­
rać wobec policji groźną po­
stawę tak, że zawezwano na 
miejsce oddziały policji konnej 
oraz żandarmerji wojskowej 
musiały kilkakrotnie rozpędzać 
tłum. Mimo to do godziny 9’30 
wieczór t:j. do chwili przewie­
zienia zwłok Mikruta, do zakła­
du medycyny sądowej groma­
dziły się na miejscu wypadku 
tłumy, komentując przebieg 

, i przyczyny zajścia. Prawdziwe 
tło tego tajemniczego zajścia 
wyświetli niewątpliwie docho­
dzenie sądowe.

Bolesław Foryś, zam. Kurniki 
6, zgłosił że nocą z 11 na 12 
bm. skradziono mu z niezam- 
kniętego mieszkania garderobę 
wartości 78 zł.

W yn ik i
wczorajszych meczów w Krakowie.

Garbarnia Ł. K  S. 
2 ; 1  ( 1 : 0 )  Zaw ody ligowe.

Bramki uzyskali dla Garbarni 
Riesner i Maurer dla Ł E .S , 
Gur&a, Sędzia Gulicz ze Lwo­
wa. Gra słaba na b. niskim 
poziomie. —

Makkabi-Podgórze 
1:1 (1: 0). M istrzostwo

klasy A.
Bramki uzyskał dla Makkabi 

Krochmal. Podgózze wyrównuje 
w ostatniej sekundzie. Sędzia 
Neuwelt.

Dolar idzie w górę.

Co mówi Lud?
CZY TO ŚMIETNISKO, 

CZY WSTĘP NA CRACOVII 
BOISKO?

Jestem pracownikiem umysło­
wym a więc nie mam pieniędzy. 
To pierwszy powód, że nie uczę­
szczam na mecze footbalowe. 
Trzeba naprawdę zarabiać bar­
dzo dużo, by raz na tydzień po­
zwolić sobie na zapłacenie lich­
wiarskiej ceny za bilet. Powtóre, 
świadomość, że ta gałąź sportu 
staje się coraz bardziej zawo­
dową traci dla mnie zaintere­
sowanie.

Jednak djabeł nie śpi, Przy­
szedł do mnie w sobotę kolega, 
prosi i namawia bym poszedł 
z nim na mecz. „Będzie to jeden 
z najbardziej interesujących 
w tym sezonie” mówi do mnie. 
Hakoah contra Cracoyia. Dałem 
się namówić.

Nie żałuję 4 zł., lecz zdrowia 
i nerwów, które straciłem, wcho­
dząc na to śmietnisko. Bramę 
wejściową na boisko zdobią ku­
py najrozmaitszego śmiecia, a 
przejście przez chodnik do try­
buny to prawdziwa męczarnia. 
Pątnik, odbywający pielgrzymkę 
do Kalwarji zapewne nie jest 
tak zakurzony i obrudzony, jak 
gość, przechodzący przez to pie­
kło dantejskie.

Czy z tych bezczelnie lich­
wiarskich cen za bilety nie mo­
że klub zapłacić za pokropienie 
kawałka jezdni i chodnika?

Magus

Humor z krakowskiego bruku.

F a ls ta ff  z  K a z im ie rz a  
jak o  w ła ś c ic ie l sa lo n u  sztuki*

W  zielonej czapie, w  aksamitnej bluzie. 
Szczwany, rozm owny Fallstaff z K azi- 1

[mierzą
(Co jak krakowska przekupka ma buzię. 
„T ricków  handlow ych" nikomu nie

[ zwierza,..) 
R ozw iesił mnóstwo obrazków  w  alei 
Plant pod „R oyalem ,,, koło Arsenału, 
Napisy w ielk ie na parkanie k l e i :
„Salon od  Sztuki otwarty!!!,,, Pomału!!...'*

*
• •

W czoraj sprzedaw ał mydło, śledzie.
[chusty*

Jutro znów będzie rozw ozić pow idła; 
Dziś wym ownem i „m ecenasa" usty 
Zachw ala sw oje „cenn e" m alow idła :

*
¥  ¥

„Pan .hrabia' duma nad tym fein obra­
zem ?*

R zecze do gapia... urżniętego prawie 
„T u  Pan ma lato nu i zimę.,, razem.** 
„C zy  w idzia ł .hrabia* taki... cud... n®

jawie*
„A  tutaj znowu —  patrz .panie dok-

[torrżeU
.Czarna Zuzanna', co  sze kąpie w  WP

szUr
„Tam  .Przejście Żydów  przez C zef'j , 

w one M orze ■
„U ni nie toną nigdy.,. Co ja o tem :

miszlę?", •,

Rój „znaw ców  sztuki" obrazki kupuje J 
Fallstaff klijentów  obsługuje z szykieiń"
Z okna hotelu piosnka u latu je:
„Ja nocny lokal znam z gabinecikiem "''

Antoni Lekszyck* j

Ostatnie Wiadomości 
Krakowskie

CZYTAJCIE, , i, . Banki płacą dziś za dolarate okno na parterze zarzutkę . z} 9 żadaj zf 9-04
40 zł. w łącznej wartości 90 zł. i ____________ _____________ _

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków Mikołajska 32. Telefon 111-20 (od godz. 9 — 12 w połj.

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 50 gr. Drobne — 15 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za wyraz.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Witolda Bełdowskiego w Krakowie.
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Policjant położył tropem awanturnika.


